
m 481. ROK XIX. Lwów, w torek (14") 27 października 1914, WYDANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty.

W e Lwowie: rocznie 3 0  IC. pfil* 
rocznu 15 IC, kwartalni-! 7 .6 0  K . 
m csiecznte i  5 0  K . n  codztertse 
O krotne □ mizonle do dom* 
dopłacę tie roicsiecznie 6 0  balerzy. 
[Z przesyłk i pocztow ą: młe*ic- 
anie 3  K 3 5  tak, kcr_talnle 10  K, 

pdi.ocznle 2 0  IŁ. roczn.e 4 0  K. 
Z a granicę: wysyłka pod opaską 
kw.rtaliiie 2 0  K» rocznie 8 0  IC. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  Iw 
C eny oddzielnych num en  w :  
Wyd. poranne ( l i t  prze-10  h. 
Wy A popołud. A Iw a y łk a  10  h.

Słowo Polskie
-  V

wychodzi dwa razy dzieuu.c

Ceny ogio^zcrt. 
O głoszenia za 1 wiersz d-ac-net1 
pismem lub jegc miejsce 2 0  bak. 
w numerze soh itnlra 3 0  halerzy, 
n ad e s ła n e  za wiersz droLnem pis j 
toeiti lob jego miejsce 8 0  hal„‘ 
w numerze nico-delnym 1 K 2 0  h. 
N ckrolugja za wiersz petit. 6 0  hc 
Z aw iadom ienia o Ślubach, za 
reczynach i t. p, Fo t  K 5 0  ba , 
za V'>nz, najmniej 4  K 5 0  ha1, 
Dl o b u -  ogłoszeni: za wyraz
8  t-L  najmniej 8 0  haL Zł wiersz 
5 0  b. najmniej 5 wiersz) (K. 2.50). 
a J i r  Relaicjl, ntóiiatradl 1 D r t o t :  
Lwów, uL Zim orow icza 11*15. 
Rtrijistiw iiŁjiu. yclt iis zwraca sir
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.C e n a ,  g r a m e m  3  k o p .  =  6  h a l ,
t  przesy łką  pocztow a 3 Kop, = :  10 hal,

Wieści wojenne 
z widowni lądowych i morskich.

OBWIESZCZENIE.

W dn. 14 27 października o godz,, 9 rano, dzle- 
więtnasta i dwudziesta pierwsza lekkie baterje pań­
stw ow ej brygady pospolitego ruszenia bt?dg dokony­
w ały na tylacn frontu w pozycjach nr 4 i 5 (Sokolniki) 
na szosie Stryjskiej ćw iczenia w strzelaniu z armat 
austryjacklch.

O czem podaję mieszkańcom miasta L w ow a do 
wiadomości.

Gładonaczalttik miasta Lwowa  
Pułkownik SKALON.

W a l k i
w Królestwie i w Galicji.

ZŁ 57TA BU  ZWIERZCHNIEGO WODZA
n a c z e l n e g o .

F'iotrogród (12) 25 października. (P. A. T.) Na 
południu nd Niska nasza kompania przepraw i w szy  się 
przez San został2 zaatakowana przez przeważne sity 
austryjackie. Nieprzyjaciel przysłał parlamentarjuszy 
z oświadczaniem, że jeżeli nasza kompanja natych­
miast nie podda się, to nikt oszczędzony nie pędzie. 
Na te p-opozj cję nasza komp^nja odpowiedziała 
wzmocnionym ogniem. Austryfącey pat largentarju- 
sze nie chcieli wracać z powrotem i prosili, aby ich 
uważać za jeńców.

„Na zachód on M ławy w  okręgu Bieżuń chorą­
ży nadetatowy Filcinoiiow z w ywiadowcam i napadł 
na Niemców, kooiących okopy, zabił i poranił 30 lu­
d /i. Następnie pod Lipnikami zaatakował w  szyku  
konnym wartę niemiecką, w yciął 40 ludzi, straciw ­
szy  ze  swoich 2 kozaków i 4 konie.

Św ietny zw łaszcza był atak oułku piechoty, 
który rzucił się na bagnety w  ulice Łowicza, gdzie 
mnóstwo Niemców zabito a 50 w zięto do niewroli. Mie­
szkańcy urządzili naszemu pułkowi owację i witali 
radośnie ciowódcę korpusu, dziękującego piechocie 
ga atak na Łowicz.

Z zachodniego frontu.
Paryż (12) 25. (P. A. T.) Urzędowo donoszą, ze 

między morzem i okręgiem Arras nie zaszły żadne 
zmiany. W  Argonach hasze położenie me zmieniło 
się od wczoraj. Na praw ym  brzegu Mozy nasza po­
łowa arty lerja  zniszczyła trzy  nowe baterje Niem­
ców z których jedna składała się z dział wielkiego 
kalibru.

Londyn. (12) 25 (P A. T.) Admiralicja komuni­
kuje, że wczoraj angielskie monitory i inne statki, 
koordynując swe działania z operacjami belgijskich 
wojsk, bom bardow ały  z powodzeniem p raw e  sk rzy­
dło Niemców. Niemieckie ataki na Nieuoon oamre z 
wielkiemi stra tam i dla Niemców. W edług doniesieni; 
admirała Good, flotylla angielska w  ciągu dnia była 
zawzięcie a takow ana  przez nieprzyjcielską łódź pod­
w odną; miny wypuszczono na dw a  angielskie statki, 
lecz be.; skaiko, Flotylla była .wczoraj w ystaw iona

również na ostrzeliwanie z aeroplanów i aerostarków", 
lecz nie poniosła szkód.

Paryż . (P. A. T.) ( i i )  25 października. Urzędo­
wane. O gociz. 11 wiecz. działania wojenne p row a­
dzone by ły  w  poprzednich "warunkach. Bardzo 
k rw a w y  charak ter  p rzy b ra ł  bój między Nieuporte.ni 
a Biuisem. Niemcy przeszli rzekę Izerę między Nieu- 
portem a Diksmur-de. Na zachód i południe od Lil­
le odparto  zacięte ataki nieprzyjaciela. Między O is e ą  

Argonami nie zaszło nic ważnego, jeśli nie brać w 
rachubę pew nych .niewielkich suKCesów naszych 
urojsk. Na pomocny zachód od Soissons i okręgu 
Cranne na wzniesionym brzegu Mozy oabyw a się 
w alka  arty leryjska. W  W ocw re  francuska ciężka 
artyleria panuje nad drogą Tniaucourt-Consard na 
jednej z .głównych dróg Niemców w  kierunku Saint 
Michel.

M ń o ś a j :  ze « czoIcLj w agonach  niemiecki 
pjłk piechoty całkiem zniesiony w lesie na pótnoc 
DOd Chalade.

Paryż . tP. A. T.) Potw ierdza  się, że w  czasie 
walk na północy Francji i Belgji nieprzyjaciel po­
niósł wielkie s tra ty .  Podczas atakowania frontu je­
dnej tylko dywizji angielskiej na niewielkiej prze­
strzeni znaleriono 1500 trupów niemieckich. W czoraj 
p rzy  atakach sprzym ieiżeńców  w  Argonach w cza­
sie jednego tylko starcia wzięto t>00 jeńców. Z 'wy­
jaśnień jeńców widać, ze walki, jakie zaszły w lesie, 
by ły  zgubne dla nieprzyjaciela. Lotnik iraneuski 
wczoia j zniszczył aeroplan niemiecki w okręgu a - 
miens.

RZAD FRANCUSKI.
Paryż. (P A. T.) (12) 25 października. Minister 

kolonji Doumergue znajduje się \vj Paryżu , dokąd 
wkrótce przybędzie  Brianć, Sarro, Ribot. Pomirriu 
przeniesienia rezydencji rządu ao Bordeaux, w  P a ­
ryżu  p rzebyw a  stale kilku ministrów. Pow ró t  rządu 
do P a ry ż a  zapewne nie nasiąpi prędzej jak w  dru­
giej połowie listopada. Za miesiąc rzad będzie mu­
siał zw ołać  parlament dla uchwalenia budżetu. W  ko­
łach parlamentarnych jednomyślnie pragna. żeby 
nadzw yczajna  sesja parlam entarna o tw ar ta  była w  
Paryżu .

NA HGRZU.
MINY W DART1ANEI ACH.

Piotrcgród. (12) 25 (P. A. T.) Z austryjackrch 
źródeł donoszą, że podróż tureckiego ministra Dże- 
mal-bac,zy przez Dardanele jest w  związku z pragnie­
niem zmiany miejsca założenia min W cieśninach. Zau­
ważono, że flota anglo-francuska, która podpływała 
tam dn. 27/IX m anew row ała  tak, ż.e można było p rzy ­
puszczać, Iż, zna miejsca ustawienia tureckich min. 
Rozkład min znał admirał Limpus, b. naczelnik angiel­
skiej misji morskiej w Konstantynopolu, k tóry  praw- 
dopouołmie zakomunikował go sojusznikom.

PODZIĘKOWANIE FLOCIE BAŁTYCKIEJ.
Piotrogróri. (12) 25 (P. A. T.) Urzędowanie. T e­

legram ministra marynarki do dowódcy floty na mo­
rzu bałty tk iem  z dn. 30 września st. st. 1914 r, „Jego

Cesarska Mość raczył rozkazać zakomunikować W a ­
szej Ekscellcncji i wszystkim  członkom powierzonej 
Panu floty sw ą  wdzięczność za bojową działalność 
floty upływ ającą w ciężkich warunkach nawigacji 
jesiennej wśród ciągłego niebezpieczeństwa min i ło­
dzi podwodnych, z k tórych jeanej udało się niestety 
zatopić krążownik „Pallada '1 z ca łą  zafogą. Dzięki 
umięjętności i w ytrzym ałości osobistego składu, flota 
ba łtycka  z powadzeniem spełnia złożone na nią zada­
nie ochrony w ybrzeża  i stolicy, okazując pomoc woj- 
SKom jąaowyym. Nasz zuchw ały  wrog minio przeważ- 
nych sił, nie zdołał osiągnąć żadnych istotnych rezul­
ta tów. Jego Cesarska Mość ma nadzieję, że Bog po­
błogosławi przez tryum t ostateczny pracę bojową ro­
syjskich m arynarzy  na chwałę drogiej Ojczyzny". — 
Podpisał Generał-aajutant Grigorowicz".

PODEJRZANA * ODŻ
Piotrogród. (12) 25 (P  A. T.) W ładze  kanadyj­

skie w  Comoxpit w BrytańsKiej Koitimoji p rzy trzy ­
mały łódź gazolinową 100 ton pojemności. Załogę lo­
dzi dwóch mężczyzn i jedną Kobietę aresztow ano i 
zatrzym ano w  więzieniu. Na łodzi był zapas żywności 
na 9 miesięcy i stacja telegrafu bez drutu. Podejrzew a­

ją  w  tern niemiecką organizację szpiegowską.

NIEMCY DO PAŃSTW  NEUTRALNYCH.
Kopenhaga. (P. A. T.) (12) 25 października. 

Rząd niemiecki zwrócił się do państw  neutralnych z  
memorjałem, w k tórym  wykaz-uje, że Francja, a 
zw łaszcza W ielka B rylanja  nadały o wiele ostrzej­
szy  charak ter  postanowieniom konferencji morskiej 
1909 r. przez swoje ostatnie oświadczenie. R ząd  nie- 
neutralne vz stosunku do tego rodzaju działań, które 
ząd niemiecki uw aża  za przeciwme praw u między­

narodowemu, a w  szczególności, c zy  zamierzają one 
wmieszać się z powodu dokonanych czynów wobec 
niemieckich poddanych, znajdujących się na ich o- 
krętach.

WOJNA JAPOŃSKO-NIEMIECKA.
Tokio. (P. A. T.) (12) 25 października. Statki 

japońskie czyiiające na znajdujący się w  Honolulu 
krążownik „Geier", schw yta ły  statek niemiecki „Jor- 
ma“, płynący od w ysp  Marszałkowskich.

WOJNA SERBSKA.
Cety nja. (P. A. T.) (12) 25 października. W  

dmach od 6 do S października czarnogórska armja 
nad Drwą w Bośni była a takow ana. Aiaki odparto. 
Czarnogórcy ze względów strategicznych cofnęli sie 
na poprzednie stanowiska. Czarnogórcy mieli zada­
nie strategiczne ściągnąć przeciwko sobie możliwie 
wielkie siły nieprzyjacielskie, ażeby  ułatwić operacie 
sprzymierzeńcom.

Nisz. (P. A. T.) (12) 25 października W  walkach 
(9) 22 października na całym froncie bośniackim nie­
przyjaciela odparto z wielkiemi po jego stronie stra­
tami. Serbowie stosując swoje operacje z  ustępują­
cymi Czarnogorcami. cofnęli się cokolwiek w tył i 
znajdują, się na zachód od W yszehradu.

m  22 października monitor au^ry jack i ,  znaidu- 
iący się o godz.’ 8 wiecz. pod Szabaccin, około godz. 
2 w  nocy zaczął płynąć w górę  w  kierunku .
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czkaatfc, natrafił na minę, nastąpił wybuch, monitor 
zaczął t(16ąc i wyholownl na brzeg austiyjacki. Nad 
w o d i  widać tylko część kotłów. Kombi, pomost ko- 
menaama, m aszty  i kotły  rozerw ane. A ustryjacka 
łódź motorowa ocaliia załogę.

Na  B okO W lN IE .
Bukareszt. ( P . A, T  ) (12) 25 października. 0 -  

pinja publiczna i p rasa  oburzone są na ba rbarzyń­
stw o Madziarów, terory żujących Bukowinę i a re ­
sztujących setkami Rumunów poa p ietekstem , że 
sym patyzują  z Rosjanami. Społeczeństwo żąda, że­
by rząd p rzeasięb iał s tanow cze kroki u rządu au- 
stryjackiego.

Z AFRYKI POŁUDNIOWEJ.
Kapsztat. (12) 25 października. (P. A. T.) P u ł­

ków;.:k Maritz (9) 22 a takow ał Kejmols. Nieprzyja­
ciela odparto,, przyczem  wzięto do niewoli 4 ofice­
rów, a w  ich liczbie hr. Schoeriiia.

ROSJA I WŁOCHY.
Rzym. (P. A. T.) (12) 25 października. Propo­

zycja Jego Cesarskiej Mości, aby uwolnić jeńców 
narodowości włoskiej, w yw c la ła  wczoraj w Medio­
lanie entuzjastyczną manifestację na rzecz Rosji. 
Tłum urząazii owację konsulowi rosyjskiemu.

W Warszawie.
Z W a rsz a w y  doonszą do „Russkich W iedomosti11 

pod datą 10/23 października:
Setki tysięcy ludzi podążyły  ku Mokołowskiej 

rogatce, z której to s trony  docnodziły najsilniejsze od­
głosy strzałów. Koło żołnierzy, przyprow adzonych  
na odpoczynek, ttumy ludzi. Słuchacze łowią chciwie 
każde słowo, rozmawiając now ym  żargonem, który 
powstał w  ostatnich czasach: Polacy mówią po pol­
sku, przekręcając sfowa odpowiednio do rzekomych 
wym agań  rosyjsidej mo\Vy, Rosjanie ze swej s trony  
stwarzają  nowe, niby polskie s łow a i zw ro ty . Szosą, 
w  kierunku W arszaw y , ciągną nieprzerw anym  sznu­
rem wozy. Na żydowskich wozach tylko żydzi, bez 
rzeczy. W ieśniacy jechali solidniej, z pościelą, ziar­
nem, wiodąc za wozami k ro w y  i świnie.

W  W arszaw ę  w  tym czasie odbyWały się od­
czyty, n.i których było pełno słuchaczów i minio, że 
szyby d r ż a ł y  w oKnacn od huKu armat, słuchacze s łu ­
chali uważnie.

Na warszawsko-wiedeńskiej i kaliskiej kolei że­
laznej lozwieszoncwigłoszcnia W zywające urzędników 
i służbę do zgłoszenia się do sw ych  zajęć. W  gmachu 
Izby sądowej pomieszczono szpital na  700 ludzi.

Skutkiem wyjazdu \i iclu zbiegów z W arszaw y , 
ilość zbiegów w warszaw skich  schroniskach dla bez­
domnych znacznie się zmniejszyła.

W ydano  rozporządzenie , aby  niemieccy kolo­
niści na pierwsze żądanie policji opuszczali sw e ko­
lonie i wyjeżdżali do miejsc W yznaczonych na mie­
szkanie, przyczem nie wolno im w  koloniach nikogo 
zostawiać, nie w yłączając  najemników naw et z po­
śród miejscowej ludności.

I  bojów ped Warszawą.
-„Russk. Słowo11 donosi z W arszaw y :
„Najzaciętsza Walka toczyła się w  Pruszkowie. 

P tu sacy  okopali się tam starannie i u s ta w ii  cztery  
ciężkie arm aty  21 centym etrowe. Nieprzyjaciel pod 
ogniem naszych dział opuścił okopy i ciężkie działa 
w padiy  w  nasze ręce. Nieprzyjaciel w  trzech miej­
scach w rejonie Karczewa starał się przerzucić pon­
tony, ale we wszystkich Wypadkach pontony zostały 
rozbite pocLkami armatniemi przyczem  w  jednem 
miejscu rozbito most, k iedy się na nim znajdowała 
nieprzyjacielska artylerja. S tra ty  Niemców Drzv 
przeprawach byty bardzo wielkie. 6/19 października 
W arszawianie  wyłaWiali z Wisły trupy Niemców. — 
Niemcy nie w ytrzym yw ali ataków. Rosjanie stopnio­
wo wypierali ich z ufortyfikowani ch okopów. Niem­
cy, cofając się, otwierali ogień i znowu okopywali się 
co 200-301) kroków. Wielu Niemców poddawało się, 
"wołając w łamanym rosyjskim języku: — ąNasza nie 
wojujet!11

• * *

„Russkoic- Słowo11 opisuje, z jakiemi nadludzkie- 
tni wysiłkami jeden oddzia! w oj^ka przez trzy  dni 
zdobywał miasteczko, leżące w  odległości sześciu do 
siedmiu kilometrów od p rzep raw y  przez Wisłę.

„Po  przejściu przez Wisłę trzeba było zmienić 
pozycję. Najlepsza pozycja byta na lewem skrzydle, 
ale tam mogliśmy dotrzeć tylko odparłszy  gestc łań­
cuchy nieprzyjacielskie. Komendant pułku, k tóry ży ­
ciem przyplacif ten śmiały flankowy atak, osobiście 
poprowadzi! trzy nasze koitinanje w  tvni kierunku. 
Ludzie nie szli, lecz lecieli W  przeciągu półtorej go­
dziny Prusacy , w yparci bagnetami, odstąpili nam po­
zycję. Posiłki me nadchodzły, artylerii nie było, iccz 
nam kazano umrzeć raczej, niż puścić dalej nieprzy­
jaciela. Kanonada wzm agała  się, coraz, trudniej byio 
utrzym ać sic. Naraz huknęło z.a nami, zaświszczały 
pociski  Nigdy nic zapomnę tej chwili. Dziwnie ra ­
dosne, gorące uczucie przeniknęło do duszy i odrazu

dodało nam energii. To modlińskie nadbrzeżne bate- 
rje waliły w  nieprzyjaciela. Ludzie poszaleli: kłuli, : 
rąbali, bili kolbami, zagryzali się zębami Dokoła ję­
ki, okrzyki zwycięstwa, przekleństwa umierających. 
Olbrzymi oficer ze straszliwie wytrzeszczonem i o- 
czytna rąbu! na p raw o i na lewo. Duchowny, zaka­
saw szy  sutannę, z rozwianemi włosami i k rzyżem  w  
rękacn, błogosławił idących w  bój żołnierzy. Dokoła 
niego pękają szrapnele, gwdżdżą kule, ale on stoi 
tWardo. Niemcy szli na nas gęstemi kolumnami. Na 
spienionym koniu przypadł do nas oficer ordynanso- 
w y  z radosną wieścią, iż zbliżają się już posiłki i za ­
kończył słowy: — Trzymajcie się za wszelką cenę!— 
W kró tce  na  nami zaczął p racow ać telefon, niemylna 
oznaka, iż nasza arty lerja  zacznie tuż tuż kosić nie­
przyjaciela. Zaczęły pracoWać karabiny m aszynowe. 
Niemcy kładą sic kupami i dobrze wstrzelona a r ty le­
ria trafia w  nich znakomicie. Ale suną Wciąż nowe 
kolumny Prusaków'. Jeszcze jeden gigantyczny w y ­
siłek — i w yrzucam y  mcprzyjaciela z ufortyfikowanej 
wsi W. Tu Niemcy mieli zagrodzenia z cPidu kolcza­
stego i betonowe opancerzenie. Na trzeci J.żien w re- 
szcie zbliżyliśmy się do miasreczka K. Niemcy się tu 
wspaniale obwarowali. Zagrody z drutu kolczastego 
ciągnęły się na długich przestrzeniach a by ły  tak spo­
rządzone, jakby to nie ludzie je zrobili, lecz jakiś pa- 
jak rozsnuł olbrzymią sieć. Nożycami nic nie można 
było  sprawić. Artylerja rozbita te zagrodzenia i my 
mogliśmy pójść na bagnety. Biliśmy się do ostatniego 
tchu. Ich byio  wiecej, ale m y byliśmy silniejsi i na 
trzeci dzień pod wieczór zabłoceni, mokrzy", zbroczeni 
krwią, weszliśmy do K.

C z y  d o f i r z s  s l t ó ą ?
Pod tym  tytułem p. Edw ard  Paszkow ski umie­

ścił w  „Dzienniku Kijowskim11 artyku ł  wstępny zasłu­
gujący na powtórzenie:

P an  gcnerał-gitberriator Galicji został upowa­
żniony do zaprotestow ania  przeciw ko rozszerzanym  
przez A ustryjaków pogłoskom o rzekomem cofnięciu 
obietnic Naczelnego W odza, ;gw arantujących Pola­
kom — przyszłość....

Nic się nie zmieniło— oświadcza hr. Boorinskij.
I nic się zmienić nie może — dodam y od siebie. 

A tę naszą pewność opieram y na dwóch przesłankach:
— na niezachwianej wierze w  szczerość Odezwy, o- 
raz  na. logice rzeczy, która, usunąw szy  naw et pier­
wiastki uczuciowa, zawiera w sobie dostateczne pod­
s ta w y  dla naszej ufności i p łynących z niej konsek­
wencji.

Dia Rosji jes teśm y przedmurzem, dla Zachodu 
twierdzą, która przgdewszystkiem  uiu&i być wzięta, 
aby  Niemcy mogły zapanow ać nad Europą...

F i n i s P  n ł o u ia e  to nietylko napis cm entar­
ny  na krzyżu zatkniętym nad Wisła.... Cień tego krzy­
ża padałby  daleko... W spółczesny „pokaz11 siły teu- 
tońskiej piekielnem światłem rozbiory Polski oświe­
tlił i wszelkie „przesądy11 iv,,obawy“ , dotyrczące kwe- 
stji polskiej w najbardziej upartych mózgach połamał 
i zniszczył...

Aby walczyć, bronić i zasłaniać, Polska musi 
żyć... i żyć będzie...

Musi odayenać  pełna piersią.... I inaczej stać sie 
nie może....

Musi posiadać w szystkie  warunki rozwoju, bo 
stworzenie  efem erydy przed wiecznie o tw ar tą  pa­
szczą Berlina, byłoby lekceważeniem życia nietylko 
naszego narodu...

My o tern wiemy...
I stąd w y p ły w a  nieugięta moc zajętego przez 

naród nasz stanowiska, która  opiera się na chłodnym 
rachunku, połączonych wspólną myślą „zcałkowania", 
stronnictw, na „chłopskim rozumie11 ludu. na tej w re- 
szcie nieubłaganej karności wewnętrznej, k tóra  nieje­
dnokrotnie dławi bói i poskramia uczucia dla osią­
gnięcia celów głównych, egzystencję i rozwój naro­
dowi zapewnić mających....

Tak myśli i t a k  c z y n i  cała Polska współcze­
sna...

Żadne omamy i żadne pobrząkadła  i błyskotki, 
ani nas złudzić, ani nas porw ać nie mogą... W  rozgro- 
dzonej dziś ojczyźnie- naszej dymią pożary, płynie 
krew , lecz nie masz tam ani wahania się, ani dwuli­
cowości, dyktowanej przez nikczemne podszepty 
trwogi...

W ięc z tej s trony  w szystko jest w porządku...
Na pytanie wszakże, czy m iędzy .nam i a O de­

zwą, nie m asz nic, coby przyszłym  stosunkom pol­
sko-rosyjskim szkodzić mogło, sumienie nasze nie po­
zw ala  nam odrzec przecząco.

„Stosunek11 i „opinja publiczna11 pozostają w' nie­
rozerw alnym  ze sobą związku.

i właśnie w  tym  związku — a nie z naszej winy
— rzecz psuć się p o c z y n a . .

M yśm y konsckwćncjc z O dezw y płynące nie- 
t j lk o  w dobrej wierze przyjęli, ale m yśm y jej logi­
czne przesłanki bez zwłoki w  czyn wcieli1]...

Nasza publicystyka natychmiast zaniknęła w szy­
stkie szluzy, przez które p łynąeby mogły oskarżenia 
i spory  , a naw et utyskiwania i żale.... Żadnych żą­
dań .. żadnych gwarancji... żadnych naw et zadatków...

W milczeniu sp ływ a nasz naród krw ią  i w  mil­
czeniu poświęca na ołtarzu — wspólnego celu — 
wszystko...

Ani skargi, ani żądań...
Jednom yślny i jednolity czyn ze zdławioną roz­

paczą, że bra t  musi m ordow ać brata...

Czy kierownicy opinji rosyjskiej uszanowali tę 
■ n: szy dobrą wolę i tę naszą nadludzką ofiarę i czy 

i i- oą nam tą sam ą monetą?
Pisaliśmy już o tern i piszemy dzisiaj, nie dla 

próżnej polemiki...
P y ta m y  tylko — czy ma być  tak  d a l e j ? -
C zy istnieje na świecie „przyjaźń , „sojusz", 

bądż... „zapomnienie11, które na akcie jednostronnej 
w"oli oprzećby się mogło?...

C zy dobrze służą sprawie zwycięstw  nad Niem­
cami ci, k tórzy  godną przynajmniej, uszanowania ci­
szę naszej ofiary brzękiem m ałostkowych i tak zgoła 
niepotrzebnych pocisków psują?...

My twierdzimy, że — nie!...
1 żądamy, na razie, w tym  chociażby zakre­

sie — ...równouprawnienia.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 ba]., w  soboty i niedzielę K 1.20. 

najmniej -ł wiersze.

P e n s j o n  %A W U T 1 “
obecn ie  ulica RtYmanowiczą nr. 10. 11941

Pokoje  wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. O bia­
dy w dom u i do menażek od kor 2 począwszy.

Architekt-Dudowniczy

Dypl. inż. R om an  Feliński
przyjmuje wszelkie prace w z a k r e  budownictwa i inżynierj 

wchodzące u l .  P w e r n i c k i o g o  11. 12442

NAJNOWSZE PRACE 

Z Y G M U N T A . W A S I L E W S K I E G O
wydane nakładem T o w. Wyd. i in.

MYŚL PRZEBUDOW Y. ROZMOWY Z MŁODYM
PRZY JA CIELEM  K- 3 -

O  SZTU C E l CZŁOW IEKU WIECZNYM „ 3 -
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY N A R O D O W E J „ 3 6 0
Z ZYCl A PO ETY  R OM AN TY C ZN EGO  (.Go­

szczyński w Galicji) ,  3 '—
W O B R O N IE  PO LSK IEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperswyl) „ FSO
Skład głów ny księgarn ia  G u b r y n o w i c z  * S y u  we 

Lwow ie  — G eb e th ne r  i Wolff w W arszawie.

Kronika wojenna.
W ŁODZI PODWODNEJ.

Pew ien  m arynarz  niemiecki, baw arczyk  w  li­
ście ao rodziny opisał wrażenia, jaide przeżył, p ły­
nąc w  łodzi podwodnej, w  celu rozrzucenia min.

„Sw enska  Dagbiadet11 podaje u ryw ki z  tego li­
stu, które o trzym ała  od swego berlińskiego korespon­
denta.

„W  istocie — pisze m arynarz  — pomieszczenie 
w łodzi zupełnie nie przypomina sali balowej, a płuca 
nasze nm -zą oddychać powietrzem o wiele gorszern 
niż jest... górskie. Nafta, nafta i nafta. Ratują cię tylno 
chwile, które  p rzebyw asz  na powierzchni w ody i 
zdążysz  w tedy  zaczerpnąć świeżego pow ietrza  w 
płuca.

Byliśmy w  drodze ID dni, Dokąd płynęliśmy nic 
wiedziałem. Nasz kom endant mówił, że i on nie wie 
więcej ponad to, że albo umrzemy, albo wypełnimy 
nasze posłannictwo.

^ŁftPłynęliśmy wzdłuż brzegów angielskich, cią­
gle pod wudą. Sześć godzin snu i sześć pracy  i tak ca­
łe 10 dni.

„W  łodzi podwodnej nie słychać nic, naw et ko­
mendy, sznm nic do opisania. S łyszy  się oczami, a mó­
wi się gestami.

„Tak upływają  niezmiernie długie dni.
„Pew nego razu zdarzy ło  się coś niezwykłego. 

Każdy z nas miał polecone patrzeć po kolei przez pe­
ryskop. Podobnego widoku nie zobaczę już nigdy w 
ż.yciu. Tuż przed nami jako stado spokojnych owie­
czek, znajdow ała się eskadra angielska, spokojna jak­
by  na św>ecie nie było wcale niemieckich iodzi pod­
wodnych. Około dwóch godzin leżeliśmy cichutko w 
wodzie na swoim posterunku. Mieliśmy niepowstrzy­
maną ochotę pociągnąć na dno choć jeden statek an­
gielski. Ale nie mogliśmy tego uczynić, mieliśmy bo­
wiem rozkaz nłynąć daie.i do miejsca naszego przezna 
czema. P o  pewnym wiec czasie odpłynęliśmy cicho, 
z  ogromnym żalem w  sercu. Żeby choć jeden statek"...

NIEMCY W  ŁODZI.
„Birż. W ied.11 donoszą z Lodzi, że Niemcy wzię­

li jako zakładników 20 w ybitnych tamtejszymi oby­
wateli w  Łodzi a 4 w Pabianicach. Na Łódź nałożono 
obowiązek dostarczenia produktów spożywczych dla 
annji  na sumę 100.000 rb„ zaś na Pabianice w sumie 
20.000 rb.

SEJM PRUSKI.
W edle relacji „Piotr. Kur.11 jiodczas otwarcia  

sejmu pruskiego miało przyjść do burzliwych zajść, 
gdyż  socjaliści wystąpili z  protestem przeciwko nad­
miernemu budżetowi i domagali się przeznaczenia 
przez rząd  znaczniejszej kw oty  na zapomogi dla bez­
robotnych.
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TURCJA, F.CiIPT I ANGLIA.
„Kijewl." zamieszcza depeszę z Konstantynopo­

la, w  której donosi, i i  pod w pływ em  Niemców T ur­
cy  zaczynają zw racać  uwagę na F.gipl. Rozpuszczają 
wieści o rzekomem wrzeniu w Egipcie i podobno 
ściągnęli 150.000 wojska do Syrji i Palestyny. Angiel­
ska flota ma k rążyć  około brzegów  syryjskich.

ProsEi o zamordowanie 
arsyks. Franciszka Ferdynanda?

W  dalszym ciągu procesu Princicza i tow. o 
zamordowaniu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda  
był przesłuchiwany oskarżony

Marko Jowanowiez,
k tó ry  zeznał, iż nie wieaział o spisku; przeczy  tw ier­
dzeniu aktu oskarżenia, jakoby u niego była  scho­
w a n a  broń, przeznaczona do wykonania zamachu i 
że według danych prokuratorii miał być  inspekto­
rem Sokołów, członkiem „Narodnej Obrony" i jako­
by  szerzył wszechserbskie idee. Jow anow iez nato­
miast twierdzi, że jest Wiernym poddanym austryja- 
ckim i że dobize mu się działo w  państwie monar- 
chicznem. Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
po zabójstwie posłał cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
kondolencyjny telegram w imieniu Sokołów1, Jowano- 
wicz odpowiada, że działał w  interesie Sokołów.

Inni oskarżeni.
O skarżony  Jackiewicz, wrychowanek akadeniji 

handlowej, oWiadcza, że uw aża  się za  winnego, że 
nie doniósł o spisku.

Gimnazjalista Prejt z e z n a je F p  nie doniósł o 
spisku z obaw y przed zemstą oraz ze względu na ko­
leżeństwo.

Kolemper, równ/eż uczeń gimnazjalny, powia­
da, że nie uważał spisku za pow ażny i dlatego niko­
mu o nim nie mówił.

Los Princicza
W edle doniesień późniejszych V  dalszym ciągu 

ibadano mniej ważnych świadków. Znaczną część o- 
.statniego posiedzenia poświęcono stwierdzeniu wieku 
'Princicza w chwili spełnienia przestępstwa. Ustalono, 
iż ‘w tedy  nie był on jeszcze pełnoletnim. W  kuluarach 
sądu krąży  jednak pogłoska, iż wątpliwe jest, żeby 
niepełnołetniość była w  stanic z lagnd/ić los Princicza.

Wiadomości bieżące.
S po s t rzeż en ia  rnete i ro log iczne  (z obserwatorjum 

astronom. Politechniki w d 25 października b. r.

Godzina 
(Czas 

,lwowski)

Ciśrie 
nie 

w mm.

T em p e­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 2-
(d.2nn.)

T em pera tu ra
Naj­

wyższa
Nai-

niższa

7 rano 73590 4-9 0 1
2 popoł. 736-49 8 6 0 r 13 8.8 4*4
9 wiecz. 7 36 §1 6 8 0

I
U waga: Z m ienne zachmurzenie , przed południem 

deszcz.

— Strzelanie próbne. Zw racam y uw agę na obwie­
szczenie Naczelnika miasta na czele numeru o pró- 
bnem strzelaniu, mianowicie na termin ich, p rzypada­
jący właśnie na dziś o 9 rano. Zw racam y uwagę, dla 
tego, żeby uprzedzić błęane kom entarze i wnioski.

— + W łodzimierz Argasiński. W  niedzielę zmarł po 
dłuższem cierpieniu Włodzimierz Argasiński, em ery­
towany radca wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
p rzeży w szy  lat b6. W ybitny prawnik, znakomity sę­
dzia cieszył się w  kołach sędziowskich należną pow a­
gą i uznaniem. Dzięki swej uczynności i zaletom cha­
rakteru byl najlepszym kolegą i druhem.

W  życiu społecznein brał zawsze czynny udział.
'  Zwłaszcza oddawał się pracom w Sokole, zarówno 

na prowincji, jak i w e  Lwowie. Duże zasługi położył 
,około gniazda stanisławowskiego, które dawnego p re ­
zesa obdarzyło m andatem członka honorowego.

Ciężka, długotrwała choroba oderw ała  zawsze 
czynnego obywatela  od prac zaw odow ych i społe­
cznych. Zawsze jednak żyw o interesował się spra­
wami publicznemi i często służył przynajmniej radą, 
cenioną wielce przez wszystkich.

Skon śp. Włodzimierza Argasiriskiego osieroca: 
wdowę, Marję, znaną z wybitnej działalności społe­
cznej, przewodniczącą Kola P an  TSL., córkę Stani­
sławę Cnoynowską, cenioną pieśniarkę i nauczycielkę 
śpiewu; synów ; adw okata  Karola, sekre ta rza  Związ­
ku adw okatów  polskich, i Tadeusza, urzędnika Banku 
krajowego.

Bólowi ich tow arzyszy  serdeczne współczucie 
tych szerokich sfer społeczeństwa, które na tylu po­
lach pracy mogły się spotkać ze Zmarłym i czerpać 
od niego otuchę, siłę i poczucie obowiązku.

Pogrzeb  śp. W łodzimierza Argasińskiego odbę­
dzie się dzisiaj o g. 11 przedpołudniem (czas piotrogr.) 
z domu żałoby p rzy  ul. Jabłonowskiej 18.

— Telefony miejskie. Nowa to instytucja rmejska. 
Telefony miejskie Lw ow a — w  przeciwstawieniu 
do dotychczasowych stosunków lwowskich — nie 
stanowią własności państwowej, ale p ryw atną  Nowa 
organizacja telefonów az;̂ li funkcje między trzy  od­

działy : instalacyjny, w a rsz ta to w y  i centrali telefoni­
cznej. Dyrektorem  wszystkich trzech oddziałów i kie­
rownikiem zakładu jest p. Józef Białynia Chołodecki, 
Kierownikami poszczególnych oddziałów są pp.: cen­
trali telefoniczne! p. Łukasz Kurmanowicz, dotychcza­
sowy' naczelnik działu listowego na głównej poczcie; 
oddziału w arsz ta tow ego  p. Emil P reye r ,  oficjał-me- 
chanik; oddziału instalacyjnego p. Zdzisław Białynia 
Chołodecki, daw ny  naczelnik wschodnio-galicyjskiej 
sekcji telefonicznej, zamieszkały w Tarnopolu. Dru­
gim urzędnikiem technicznym jest p. Jan Zaleski, a 
sekretaria t  całej instytucji prowadzi p. M arja Ma­
zur kówna. Na razie pracuje 12 telefonistek, liczba la 
w y s ta rcza  wobec malej ilości zgłoszeń nowych abo­
nam entów ; pracują też czterej mechanicy, 3 werkmi- 
strze i kilkunastu monterów. Centrala instytucji i biu­
ra  telefoniczne mieszczą się na II piętrze w praw em  
skrzydle gmachu pocztowego przy  ul. Sykstuskiej; 
nocną służbę pełnią na razie monterzy i mechanicy.

Obok tej centrali istnieje nadto uboczna centra­
la w  gmachu b. namiestnictwa, gdzie pracują dwie te­
lefonistki; dwie również telefonistki pełnią służbę na 
dworcu kolejowym.

— Z żałobnej karty . W  bitwie na pograniczu pru- 
skiempclegl znany artysta-rysow m k Kamil M a c k i e ­
w i c z  („Camilius"). Studja artystyczne odbyw ał w  
szkole sztuk pięknych w W arszaw ie  i w  akademii k ra ­
kowskiej. Następnie był w P aryżu  i Londynie, gdzie 
zasilał karykaturam i jedno z poważniejszych w y d a ­
wnictw, poczem pracow ał już jako zupełnie uznany 
rysownik w  New-Yorku. W  roku zeszłym przybył 
do Wilna, przy końcu zaś lata przeniósł się do W a r ­
szawy. Zginął w 29-ym roku życia.

— Tania miejska kuchnia dla inteligencji w  Sekole- 
M aclerzy. Założenie w e Lwowie w  obecnych cięż­
kich czasach taniej kuchni po 20 hal. za obiad, w  któ­
rych około 30.000 samych rodzin urzędniczycn, nie 
licząc innych, pozostało na łasce losu bez żadnych 
środków do życia, było kwestją nader aktualną, gdyz 
uchroniło około F800 osób (tyle bowiem abonentów 
liczy tania kuchnia) prawie od śmierci głodowej. Za­
łożycielom przeto p. prezydentowi Rutowskicmu i p. 
Dulębiancc należy się za ten humanitarny czyTNw dzię- 
czność.

W  sali Sokola-Macierzy umieszczono 7 długich 
stołów, na których spoczyw a około 1 200 nakryć, cze­
kających na głodnych inteligentów. W chodzących na 
salę w ita uprzejmie około 50 sympatycznych, inteli­
gentnych panienek, obsługujących gości. Po zajęciu 
miejsc rozpoczyna sic rozdawanie  obiadu po 2 krom ­
ki chleba, rosołu, barszczu lub zupy i pieczeni lub le- 
guminy na drugie d a n ie la  w szystko to czyste, sma­
czne, w  ilości wystarczającej, podane z szczerością. 
W  drugiej salce następuje rozdawanie obiadów ao 
menażek a odbyw a sę to mimo wielkiego ścisku w 
największym porządku świadczącym, iż zarząd spo­
czyw a  w mękach ludzi pracy.

Zarządem ogólnym zajmuje się powszechnie zna­
na i ccniena p. Strzałkowska, zarządem  kancelarii i 
ogólnego nadzoru nad służbą pp. inż. Skarżyńscy, za­
rządem spiżarni p. Noworytowa, zaś rozdawnictwem 
obiadów p. Kiusik-Orzechowska, naoto wiele pań z 
grona nauczycielek. W szyscy  ci z zaparciem się sie­
bie poświęcają trud i ciężką pracę, pracują Dowiem 
od 6 rano do późnej nocy, byle tylko ulżyć tysiącom 
ludzi inteligentnych, skazanym obecnie na głód i nę­
dzę i im to należy się serdeczne podziękowanie,

— Herbaciarnia udziałowa. W  ubiegłą sobotę uru­
chomioną została \v lokalu Koła litcr.-art. (pasaż Mi- 
kolaschai herbaciarnia udziałowa, pod zarzącietn kil­
ku pań artystek  z teatru miejskiego, z p W andą Sie- 
maszkow ą na czele. Herbata  i kaw a  w ydaw ane  są 
nd gcd/.. 1 pop. do 7.30 w., na którą Sz. Publiczność 
artystki uprzejmie zapraszają.

— Samouczek polsko-rosyjski. P. Jan Maniszew- 
ski, wiedząc, jako księgarz, jak ludzie poszukują obe­
cnie podręczników do nauki języka rosyjskiego i że 
tych podręczników niema, przystąpił do w ydaw ania  
zeszytami podręcznika pod pomienionyin tytułem. — 
T ytu ł bardziej szczegó łow y: ..Najłatwiejsza metoda 
nauczania się w 18 lekcjach języka rosyjskiego oez 
pomocy nauczyciela, z objaśnieniem w ym ow y, aKccn- 
towmniem, rozmówkami, opowiadaniem, wzorami pi­
sma, przysłowiami i słowniczkiem".

Podręcznik jest na składzie w  księgarni Nauczy­
cielskiej na ul. Batorego 12. Dotychczas w yszły  dwa 
zeszyty. Całość obejmie zeszytów 6.

.— Shtżące złodziejkami. W czoraj aresztowano 
sześć służących rozmaitych uciekinierów7, które na 
szkodę sw ych służbodawców pokradły  ogromną ilość 
rzećzy. Znaleziono u nich cały sKlad garderoby  mę­
skiej i damskiej, które złodziejki składały u jednej z 
koleżanek.

— Z n aczn a 's t ra ta .  P. Bronisławie Kilarskiej zgi­
nął na dworcu kolejowym kufer, w  którym znajdo­
w ała  się książeczka Kasy oszczędności na 1000 kor.

— Kosztowny wytrych. Do restauracji .Gerszoua 
Richtera ul. Koralnicka 1. 8 dostali się złodzieje i skra­
dli 12 keron gotówką i rozmaite trunki na 300 kor. 
Za to wszystko zostawili wytrych, którym drzwi o- 
tworzyli.

%
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Włodzimierz F.riRsWsW

em. c. k. radca wyższego Sądu kraj., b prezes i czło- y  
nek honorow y stanisiawowskiego Soko la  

zm arł w 66 roku życia po dłuższej chorobie  dnie 25  ̂
października 1914 o godz. 8 wieczorem, opatrzony św. „ 

Sakramentami. L
W sm utku  pozosta ła  żona i dzieci zapraszają  na | |  

pogrzeb, który się odoędzie  dzisiaj c  godz. U  przed | |  
potudniem z domu żałoby przy ul. Jab łonow skich  18 y  

H na cmentarz Łyczakowski. 12467 Q

#  Pom oc dla Polaków. Istniejące w  Piotrogrcdzie 
rosyjskie Koło niesienia pomocy nawiedzonym przez 
wojnę, w ydało  o d e z w ę  do’ obywateli Piotrogrodzkich. 
„Wielka jest nędza zrabowanej i zrujnowanej Polski, 
wielka ofiara! Dziesiątki tysięcy kobiet, dzieci, s ta r­
ców bezdomnych marznie i mrze z głodu. Polska da­
ła im co mogła, nie wyróżniając Rosjanina ou Polaka, 
Litwina od Żyda. Kolej p rzyszła  na nas — Rosjan. 
Złóżmy wspólnie nasz datek, jako oznakę wielkiej mi­
łości, oznakę odradzającego się bra ters tw a. Ubierz­
my, okryjmy, nakarmijmy cierpiących! Dajmy do­
wód, obywatele  Piotrogrodu, że nie w ygasł w nas 
płomień miłości i współczucia, że rozumiemy swój o- 
bowiązek wooec tych, k tórzy pierwsi dźwignęli na 
siebie ciężar najścia okrutnego i nichtościwego w ro ­
ga! Niech ręka dającego będzie szczodra! Miłością 
za miłość, ofiarą za ofiarę!"

" Jak wiadomo, w  Piotrogrodzie działa o so H e  
tow arzystw o  polskie niesienia pomocy ofiarom woj­
ny, które się mieści w  redakcji „Głosu Polskiego ‘.

44= W  Poznańskicm i na Slązku Niemcy — jak tele­
grafują do dzienników warszawskich — aresztowali 
w ybitnych działaczy społccznycn polskich i księży 
pod zarzutem propagandy antynicmicckiej. Niektó- • 
rycb z nich rozstrzelano.

©  Straty niemieckie. Jak z Kopenhagi donoszą, w 
walkach nad Niemnem Niemcy mieli stracić w ran­
nych i zabitych około 40 proc. wojska. W  opubliko­
w anej niemieckiej liście s tra t  znajdują się nazwiska 
25, 26 i 33 dywizji piechoty.

©  O poddaństwo rosyjskie napływa do minister­
s tw a  spraw  w ew nętrznych  tak znaczna liczba podań, 
że zmusiła ministerstwo do stawiania coraz to więk­
szych wymagań.

W ia d o m o ś c i fe S e ira fic zn e . 
Lo s  Jericiw  W ł^ c M lw .

Rzym. (12) 25 (P A. T.) Posct rosyjski Krupcn- 
skij, uda! się do Rady m hńsFów  i zakomunikował 
prezydentowi ministrów Salandrze telegram nade­
słany z Piotrogrodu do poselstwa rosyjskiego w  Rzy­
mie następującej treści: Jego Cesarska Mość. r*agnnc 
dać dowód swej głębokiej sympatii dla Włoch, ma 
zamiar uwolnić austryjackich jeńców włoskiej naro ­
dowości, jeżeli rząd włoski podejmie się zarządzenia, 
żeby oni w ciągu całej wojny nie byli ponownie za­
ciągnięci do austryjacKici armii".

Salandra w  odpowiedzi na to oświadczenie pro­
sił posła o przesłanie głębokiej wdzięczności rządu 
włoskiego za ten znak łaskawych względów7, zauwa- 
żył jednak, iż urzeczywistnienie Łaski Najwyższej 
może spotkać pewnie przeszkody wskutek ryzyka 
przewozu jeńców7 z Rosji do Wioch i nicpodobień 
stwa dki rządu włoskiego wzięcia na siebie poręki, iż 
żaden z jeńców nie przedostanie się z Wioch do Au- 
strji i nie wstąpi ponownie do wojsk austryjackich. 
W każdym razie kwestja ta będzie niezwłocznie prze­
dmiotem naracl w łoskiego ministerstwa spraw  zagra­
nicznych.

Z POŁUDNIA.
Cetynja. (12) 25 (P. A. T.) WczGraj nad Antivari 

latały trzy  anstryjackie aeroplany i rzucały bomby, 
które nie przyniosły szkody.

0® Czytelników!
Przypominamy, że prenumeratę 

„Iłowa Polskiego" rozpoczynać można 
każdego dnia, Ttie tył ko w  pierwszym  
dniu miesiąca.

Prenumnrzta miesięczna wynosi w e  
Lwowie kor. z odnoszeniem  oo
domu kor. 3*10; kwartalnie kor. 7*50, 
z odnoszeniem do domu kor. 9*30.

Prenumeratę przyjm ujm y tylko 
w  Administracji: Lwów, Źimorowteza 15; 
roznosicieie bowiem obecnie nie są  upo­
ważnieni do inkasowania przedpłaty.

Zipraszając do prenumeraty, zwra­
camy uw agę, że najdogodniej 5 najtaniej 
wypadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w  Administracji, gdyż tylko w  ta­
kim razie ręczyć możemy za punktual­
ną uos^awę. Roznoslciele roznoszą pi­
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sm o nasze ,ak zaw sze  c’w a razy dzien­
nie »ia wszystkich wilcach Lwowa.

MARjA MAJCHROWICZÓWNA.

D Z W O M N P K  R E I M S .
Huk dział wojennych obi! się aż  o szare  m ury  

ka ted ry  w Reims...
Miasto wyludniało sie. Ludzie rzucali mienie i 

mieszkania, ratując życie. Gorączka ucieczki ogar­
niała najspokojniejszych. T w arze  zbielały z  ciągłej, 
zdradziecko nękanej trwogi. JaKiś strach paniczny 
ttift pozwalał naw et oglądnąć się za siebie, żeby nie 
zobaczyć czyhającej m ary  nieszczęścia.

A dzWony ka tedry  grały, jak zawsze.
Ich dźwięk spokojny, majestatycznie poważny, 

przedziwną harmonią rozbrzm iewający tłumaczył 
s tiw ozonym , że w szystko  jest w ręku Boga i On tyl­
ko rządzi losem ludzkości. A ludzie d rżący  z trwogi, 
codzień przeczuwający noWą klęskę, słucnali tej sloa- 
k.ej, sercu blizkiej melodji i mimowoli czuli się jakoś 
spokojniejsi, gdy dźwięk dzwonów rozpływał się ła­
godnie nad dachami ich zagrożonych domów.

..Ran Bóg jest nad nami!“ — szeptał ten i ów i 
żegnał się pobożnie. A dzwony śpicWały coraz cud­
niej. coraz słodziej. Pieściły, koiły, otulały dusze a- 
nielskim płaszczem spokoju i dziecięcej ufności w  Bo­
żą pomoc.

S tary  dzwonnik zwolna pociągał za sznur i cały 
P o g ra ż a l  s ię  w  p ieśn i  sw ych  ukochanych dzwonów. 
Rozkoszował się \v  serdecznym zachwycie każdym  
ich dźu łęk iem , jak ojciec cieszy się szczebiotem uko­
c h a n e g o  d z ie c k a .  Dzw o u y  zrosły się z jego duszą. 
Dźwięk ich stał się niezbędnym w arunkiem jego ist­
nienia.

Jeszcze jako dziecko z trudem gramolił się na 
schody wieży i czekał cierpliwie aż daw ny dzw on­
nik, ktilaWy, suchy staruszek, utykając, w drapyw ał 
śię n« wieżę i pociąga! za sznury. W ted y  dzw ony  za­
czynały śpiewać. Małemu sierocie by ły  one ojcem 

,1 matką, prawiły mu słodko o Bogu, uczyły  cudow ­
nych, w ym arzonych słów pacierza, którego nie po tra ­
fią nauczyć grzeszne usta ludzkie.

Teraz, gdy obcy, obojętni ludzie mówią o „jego 
dzwonach1', uśmiechał się z pogardliWem politowa­
niem. Oni z naiwności swojej myśleli że to są z w y ­
kłe dzwony! On wie dobrze, że są  to istoty żyw e, że 

spiżowych formach mieszkają duchy dobre i mądre. 
One ogłaszaja ludziom Wolę Boga. Nie darmo mic- 
jjzJcąją tak blizko nieba! Ale me 'wszyscy ludzie głos 
ten potrafią zrozumieć. Oni słyszą lylko dżjwięki 
dzwonów. Dzwonnik rozumie i sercem odczuwa zna­
czenie każdego dźwięku. On kocha dzwony i one 
są jego przyjaciółmi.

Gdy brał śiub z młodą, piękną żoną. dzwony 
śpiewały weselna radosną pieśń o szczęściu cudnem 
i prostem, juk kochanie młodego czystego  serca. W o­
łały: ..Tyś król. tyś  król! Świat twój. cały świat 
twój! ' 'zczęście! Szczęście! Szczęście!"

Potem, gdy młoda żona umarła cicho, jak słaba 
ptaszyna, której skrzydła  podcięto, dzw ony koiły bo­
lesną tęsknotę dzwonnika i mówiły mu o błękitnych 
ogfo lach raju, gdzie dusza jego żony z tęczowerr.i 
rk n y d h n n i  anioła, z kręgiem gwiazd na Włosach, spo- 
1 ojna i uśmiechnięta modli się wiecznie za szczęście 
ukocliai ego.

Dzwonnik był sam na świccie. Całem sercem 
przylgną* do dzwonów. One stafy się radością jego 
życia One godziły go ze światem i s tw orzy ły  mu 
kraj idealny, kraj cudnych dźwięków i zaklętych m e­
lodii. gd/ie  żył szczęśliwcy i me w yoorażał sobie, że 
i !̂ że istnieć jakie inne szczęście. Całe sw e  życic spę­
dzał na wieży. Czyścił swe ukochane dzwony, tro­
szczył się o nie. jak o ludzi.

Całemi godzinami prowadził z niemi długie, 
szczere rozmowy. O twierał przed nimi duszę, udkry- 
Vud sw e tajemne troski i smutki. Pytał, a dzw ony 
zawsze mu odpowiadały. Tonął cały w  ich pieśni i 

[prosta jego dusza jednoczyła się z anielską duszą 
pieśni dzwonów,

Z Wieży swojej usłyszał któregoś dnia huk dział.
■ Nie przestraszył się, niezmierni trybu ż y c a .  Nie mógł 
sobie wyobrazić, żeby istniała na św iecie moc zdolna 
w yrządzić  jakąś szkodę — „jego dzw onom !“ Z Wy- 

'sokicj swej galeryjki patrzał z uśmiechem na arobne, 
ruchliwe postacie ludzkie, które biegały niespokojnie 
tu i tam. dźwigały jakieś ciężary, p rzystaw ały , i 
zjhów biegły dalej.

Dzwonnik wzruszał ramionami. Śmieszni ludzi­
ska! Czegóż oni się boją? Przecież, gdj b y  co grozi­
ło — dz.wony obronią miasto! O tak! Dzwonnik w ić | 
rzyl w to święcie i niewrusz.enie, że dzWony zmimi ą 
się W spiżowych rycerzy-o lb rzym ów  i z pil śnią z a ­
czarowaną pójdą m wrogów. DzWony ukochane! 
Dzwony bohaterskie! Dzwony święte!

Huk dział coraz głośniejszy. Kule juz dzwonią po 
szybach okien. G rana ty  rozpryskują się po ulicach, 
w yryw ając  lęaWały muru, grucliocąc mniejsze domł>i- 
Jęk bolesny, jęk z tysiąca  serc  w y d a r ty  mięs/.a się 
z rykiem dział. Zdradzieckie płomienie siecią ogni­
stych zygzaków zaczynają  ogarniać wązkie, staro­
świeckie uliczki. Fala rozpaczliwych głosów uderza 
w  niebo. Granaty rozszarpują ciała ludzkie tia krWa­

we, bezkształtne członki. K rw aw a łuna piekielną zo­
rzą rozjaśnia nieszczęsne miasto.

Dzwonnik pa trzy  zdumiony. Jak to?  Miasto ginie, 
a dzw ony ukochane, dzwony potężne — nie bronią?

— Dzwony! — wmła. — Ratujcie, Reims się pa­
li, Roims ginie! DzWony tI10ie '- Brońcie! Brońcie!...

Ręce złożył, jak do modlitwy. Zmartwiał i znie­
ruchomiał w patrzony w  niebo. Czeka na cud. Cud 
musi nastąpić. Dzwony — nie zawiodą!

A u stóp w ieży szaleje pożar i mord. Z płomieni 
i dym u w ybłyska  stal bagnetów. W  gruzy pada 
Reims! Pociski armatnie zaczynają W yszarpyw ać  k a ­
w ały  ścian kościoła. Miasto ginie! Kościół ginie! Nikt 
nie broni!

Dzwonnik nagłym ruchem poskoczył ku milczą­
cym dzwonom. Naraz szarpną! końce wszystkich 
sznurów. Rozpacz wdała weń niezwykłą siłę. Dzwony 
ozWały się. Była to ich ostatnia pieśń. Skarży ły  się, 
że nie mogą obronić miasta. Sił me mają. P łaczą  oto 
teraz żałośnie, rozpacznie, nieszczęsne ha rdy  ginące­
go miasta. Jęczą nad zgubą sw ych dzieci. Pieśń jest 
bezsilna. Tam siła szaleje. Na dzwiękacn swoich w  
mebo niosą umęczone dusze pomordowanych. Rozpa­
czają nad ruinami starego miasta, które opromieniły 
wieki dobrobytu i szczęścia. P łaczą  bezsilne, bez­
radne. Dźwięki ich, to kw ia ty  żałobne, ostatnie, rzu ­
cono na całun konającego miasta. P łacz ostatni, osta­
tnie rozdzierające pożegnanie.

Katedra chwdcjo się W posadach. L ula chwila 
runie budowa wieków. Rozsypią się w  proch dzieła 
sztuki, zbrodnicze płomienie bezkarnie w targną  w 
święte mury.

Ale pieśń dzwonów nic aijljynie Jeszcze gło­
śniej, jeszcze pełniej rozbrzmiewa. Z beznadziejną 
rozpaczą głosi skargę Reims.

Spadające kamienie, odłamy muru 1 gruz z a sy ­
pują dzwonnika. Ostatnie dźwięki dzw onów  cichną 
zwolna. Jasne, promienne dusze dzw ouów  uiatuja W' 
błękit, iliosiąc na sw ych  skrzydłach duszę dzwonni­
ka  z Reims.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

HANDEL MIĘDZYNARODOWY.
W aszyngton. (12) 25 (P. A. T.) Kilku senatorów  

Stanów  Zjednoczonych zamierza próbow ać dopro- 
w adzić do porozumienia między wojująccmi państw a­
mi w  celu donuszczcnia wwvozu ładunków bawełny, 
nasion bawełnianych 1 nafty na s tatkach neutralnych, 
naw et w  tych w ypadkach, gdy  to w a ry  te oędą prze­
znaczone dla stron wojujących

Now y Urgencz. (12) 25 (P Ą. T.) Chan ChiwTy 
wysta ł do arrąji 3000 kożuchów'.

/■? Rozw ój handlu galicyjskiego. Jak  „Dziennik Fio- 
trogrodzki" donosi, ministerstwo handlu i przemysłu 
do rozporządzenia Gencrał-gubernatora  hr. Bonnń- 
skiego w ydelegow ało  do Galicji byłego agenta  han­
dlowego w  Galicji, Ostrogradzkiego. Polecono mu 
współdziałać w  rozwoju handlu rosyjskiego. P. 
Ostrogradzkij gruntownie jest obznajomiony z ekono­
micznym stanem Galicji i rozwojem stosunków han­
dlowych.

5? Delegacja od Królestwa Polskiego. Gd począt­
ku w ojny do ministerstwa sp raw  w ew nętrznych  za­
częły napływ ać zawiadomienia o klęskach ludności 
w  miejscowościach, nawiedzonych przez wojnę. W ia­
domości te są bardzo skąpe i mo dają możności zo­
rientowania się w ogromie nieszczęść w  guberniach 
pogranicznych.

W  celu zgromadzenia dokładnego materjału w 
t e j . sprawie ministerstwo sp raw  w ew nętrznych  dele­
gowało do miejscowości, zaskoczonych wojną, naczel­
nika głównego zarządu sp raw  gospodarstwo miejsco­
wego, N Ancyierowa, z k tórym  wyjechali rówiiiez: 
głów ny inspektor lekarski L. Malinowski. tz łonek  ra ­
dy  ministra spraw w ew nętrznych , D. Przestrzecki, 
za rządca  oddziału drog głównego zarządu do sprawi1 
gospodarki miejscowej Je tr tm ow sk ij  i urzędnik ao 
szczególnych poleceń L. Aksenow. Nadto, od głów'- 
nego za tzadu  rolnictwa i urządzania  gruntów delego­
w ano w icedyrek to ra  departam entu  leśnego N. Gru- 
disto\v'a.

P. Ancyferowr ma zwiedzić gubernie: lubelską, 
chełmską, suwalską. grodzieńską i kowieńską. Zależ­
nie od okoliczności, k tóre wyjaśnią się na miejscu, 
delegacja może odwiedzić również i gub. łomżyńską.

Zabawki niemieckie w  Anglii. W  Londynie od­
byw ają się narady, celem w ykorzystan ia  obecnego 
położenia handlu niemieckiego na rzecz handlu angiel­
skiego. Izba handlowa Board  of T rade  popiera skw a­
pliwie wszelkie usiłowania handlowców'. Na jednej 
z narad ostatnich zw racano  między innemi, uw agę na 
zabawki niemieckie, zalew ujące rynek angielski, po­
dobnie jak inne europejskie. W ykazyw ano , że przv- 
wóz zabaw ek niemieckich do Anglii ma roczna w a r ­
tość 1.600.000 f. st. i że należy zorganizować w yrób 
tyci) zabawek w krain. Akcja ta ujawnia coraz więcej 
tajemnic handlow'ych. lak  n. p. okazuie się, że w yro­
by ze łynnej stali „sheftieldzkiej" pochodziły z Nie­
miec. a „znakomite" rękawiczki angielskie w yrab ia ­
ne były,*, w  Bawarji.

DROBNE GGŁ0SZEMA
Cena za wyraz 8 hai.. n a jm n ie j  8 fi hal.

Cena za w.eręz 33 hal., naimnic- ■ wierszy (K 2.501 
Ogłoszenia oo«uikuiącvcn orsce y rubrykach ..Nauka i wy- 
Ctiowanie'1 .Posady DO-;7ul-:r.vy:ie" i ../.amhek — >łużba“ 

za w yraz  6 hal. nammiei W' mil 
Z\‘ RACó VjY L’ 1 ? P. I osób. \ j e v c h ood
na=zvm adresem zgłoszenia i Merty na (jcSjFZfijbi zaona^ 
trzone w znak adresowy i«zvtrei że nadiiw.-y dctJwefi 
S3 zazwyczaj nieznani Admlniślmin Przestrzegam! or/ed  
dołączaniem do takich listów Świadectw li/b dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie ler!vn!e oUeisżo 

Poleconych listów z otertami ul orzvimt(iemv. 
Ogłoszeń. przeznaczonych wvla_/.nle dla iednei osoby, 

ocłaszaiacemn znanei. nie umieszczamy-

NAUKA J WYCHOWANIE.
R utynow ana nauczycielka k las norm alnych ofiaruje 

t ,zv  godziny popołudniow ego zaięcia z dziećmi za 1 k. 
dziennie lub obiad. Żulińskiego 12 parter.  O a  g. 6 - 8  w. 
______________________________________________________a 1-2457

Lekcje Ięz /k a  f rancu sk ieg o ,  konw ersacja, literatura  
(studja w Paryżu). Warunki skrom ne. Marka 6. m ie sz k a ­
nie 1.   iLLD§9

Języka rosyjsk iego  teoretyczn ie, praktycznie, udziela  
nauczycielka z Rosji. Murarska 51, I piętro, mieszkania 5. 
(oficyna). C d 3—5.________________________________ a 12312

Jeune trangaise  d onnę le ęo n s  th eorie  et con versation . 
Studio  Słowo Polskie. al2aoó

POSADY POSZUKIWANE.
B uchaltet-praw nik  (3 egzam in y). P olak , lat 12, urzęd­

nik administracyjny, obejmie zaraz administrację majątku, 
kamienicy, pośrednictwo w zbycie produktów lub inne za­
jęcie także n? prowincji za miernem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia  do Słów-- pod  W. E. Z.   _ b1_2473

ZAROBF.K—SŁUŻBA.
P oszukuję m iejsca za m ainkę, w danym  razie i do

wszystkiego. M. W- -tifiiia sw. 'Yoj . ie c h a  3 ____ ŚJ_2474

MIESZKANIA I SKLFPY.
3 ła d r e  pokoik i z kuchnię, łaz ien k ą  etc. tan io  do w y­

najęcia j a b jp n o wskicli 44 e124.21
W spaniały  sk lep  narożny w śródm ieściu , na przy" 

stępnych w arunkach zaraz do  w ynajęcia. Rom anowi"  
cza 10. d ozo rca w skaże.____________________________ e 12465

P o k o ik  z piecem , k u ch n ią ,  sion k ą  i p rzyoależytościa- 
mi, z meblami dla n teligentnej osoby zaraz  do wynajęcia 
K lonowicza 8 od 3 —5 pop, (dzw onić; .  _______ el_2'54

3 i 2 pokoje frontow e, kuchnie, trzy w chody, tanio
w ynajmę 2 pokoje  ogrom ne, oddzielnie przedpokoje, 
meble, elektryczność- dzw onk ',  telefon, słońce. Wałowa 27, 
Sob ieskiego 30 (T?p,o mieście)._______________________ e 12470

2 pokoje z kuchnią, parter, oficyna.
a dc wynajęciu.

Piekarska ló^za- 
e 124 66

ARTYKUŁY s p o ż y w c z e
Atasło d e s e r o w e -p r im a ,  s e r  świeży, j a b łk a  z fo lw a rk u

ArĄasspw AUyobja 19. PdL^T:__________________ 1 2440
S p rz e d a ż  cu k ru  g ry s ik o w e g o  na w o ry  i kila. S z a jn o ­

chy 2._______________________ ________________________ ki 246*3
ZDakomita herba .a  ctiinsko-iosyiska poleca Izydor WÓHL 

we t w owie. pasaż U ausinam a ? k1116b_
M a s ło  d e se ro w e  7 D e rc w lan  5 K, kg. MaiecKiego 13 

I p.__________________________________________ ;_______ k 12472

KUPNO ! gpPZED A Ż 
Futro p lu szow e, U ostjum a k sa m itn y  p łaszcz him alafa .

a rn i tu r  z lisów i kap e lu sze  sprzedam tanio Klonowicza 8
dzwonić).  ____________ 1 r24,yS

T e r a z  na jlepsza  p o ra  d o  sa d z e n ia ?  Kraj*. S z k o ła  og ro "  
dnicza w Mrólce Kapitańskiej (za roga tką  Zam arstynow ską) 
sprzedaje  po  niskich cenach d rzew ka ow ocowe pienne 1 
karłowe, roże krzaczas te ,  rośliny i k .u a ty  w wazonach. 
________• _______________ łl 2471

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
F u tr a  d a m s k ie  i m ę s k ie  p o k ry w a ,  n a p ra w ią  i p r z e r a ­

bia K ostium y damskie wykańcza e legancko  oraz przera­
bia, Robota bardzo staranna, a w teraźniejszym czasie bar- 
dzo tania. Bernacki, krawiec, Koralnicka 6, podwórze.
_________________________.__________________________ s 12456

J a d ę  d o  Kijów-' i p r  ■) m u ję  z lecen ia  ta k  fam il i jne  a- 
k o też  i handlowe. Listy pod „Kijów" do Administracji Sio; 
w a s 12468

arow a sioiuniia tlraci W czelak
is)2 fcujeusi  ̂ u l &y52akQśshs 27,

wykonuje wszelkie ro bo ty  stolarskie, przyjmuje w yko­
nanie robót na maszynach, ma na sprzedaż znaczną 
i lo ś ć  desek  „Obrze wysuszonych w różn e j  g rubośc i 

we własnvm tar taku 12.346
-laM gasaajjggBaisgPi^ BERSEM*:

4014

Dozwolona ifiiM Ł  jeazurę wojenną. — Nakladetn Spółki v y uawniczej „Słow o i i oiskio“ w e  Lw ow .e, — Z drukarni „Słow a Polsk." w c LwoWie ul. Zimorowicza 15


